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Uroczysta akademia w Poznaniu

Pamięci Mariana Buczka
9 września minęło 25 lat od chwili kiedy na przedpolach 

broniącej się Warszawy zginął Marian Buczek — polski re­
wolucjonista. Z tej okazji odbyła się wczoraj w sali kina 
„Grunwald” uroczysta akademia zorganizowana przez Ośro­
dek Szkolenia Służb Kwatermistrzowskich, który nosi imię 
Mariana Buczka. Na akademię przybyli m. in.: wdowa po 
Marianie Buczku, sekretarz KW PZPR Edward Zimmer 
oraz przedstawiciele władz, organizacji politycznych i spo­
łecznych. Sala kina wypełniona była głównie słuchaczami 
oraz kadrą Ośrodka Szkolenia Służb Kwatermistrzowskich.

nie po odegraniu hymnu naro­
dowego okolicznościowy refe­
rat wygłosił zastępcą komen-

Uroczystość zagaił Komen- 
cłant Ośrodka płk. W. Doński, 
który w serdecznych słowach 
powitał Annę Buczek. Następ-

Polska delegacja 
partyjno-rządowa 
zwiedza Bułgarię
Przebywająca w Bułgarii w 

związku z uroczystościami 20- 
lecia LRB polska delegacja 
partyjno-rządowa z członkiem 
Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego PZPR, wicepre­
mierem Eugeniuszem Szyrem, 
na czele, zwiedziła w czwar­
tek spółdzielnię produkcyjną 
„Benkow-ski” w okręgu sofij- 
skim oraz gościła w kombina­
cie tekstylnym im. Liliany Dy- 
mitrowej w Sofii. (PAP)

Odznaczenie fińskie 
dla prof. J. Jodłowskiego

10 bm. ambasador Finlan­
dii w Polsce Martii Ingman 
udekorował prof. Jerzego Jo­
dłowskiego, prezesa Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Fińskiej Krzy­
żem Komandorii Orderu Bia­
łej Róży Finlandii. (PAP)

W Wielkopolsce gości 
delegacja bułgarskiej 

partii chłopskiej
Wczoraj w południe przyby­

ła do Wielkopolski 34-osobowa 
grupa przedstawicieli Bułgar­
skiego Ludowego Związku 
Rolniczego (partia chłopska), 
zaproszonych do naszego kra­
ju przez Naczelny Komitet 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego na Centralne Do­
żynki.

Goście bułgarscy, po poby­
cie w województwie bydgo­
skim, zostali wczoraj w po­
łudnie powitani przez przed­
stawicieli władz wojewódz­
kich z Poznania i powiato­
wych z Gnfezna w Trzemesz­
nie, skąd udali się do Witko­
wa w powiecie gnieźnieńskim. 
Po obiedzie delegacja zwiedza­
ła miejscową Gminną Spół­
dzielnię, a następnie udała się 
do Gniezna, aby poznać pracę 
tamtejszej Mleczarni. Po po­
wrocie do Poznania goście 
bułgarscy uczestniczyli w wie­
czorowym spotkaniu z akty­
wem ZSL.

Dzisiaj z rana goście obej­
rzą zabytki Poznania i zwie­
dzą miasto. Potem udadzą się 
do Szreniawy w powiecie po­
znańskim, gdzie zapoznają się 
z ekspozycją Muzeum Rolnic­
twa. Złożą także wizytę w 
Kombinacie PGR Głuchowo w 
powiecie kościańskim, (emp)

Mimo oporu Gzombego 
przyjęto rezolucję OJA 
Po długiej i bardzo ostrej 

debacie Rada Ministrów Or­
ganizacji Jedności Afrykań­
skiej przyjęła projekt rezolu 
cji w sprawie Konga.

Rezolucja została przegłoso 
Wana druzgocącą większością 
głosów tak, że—według słów 
korespondenta AFP — „absen 
cja delegacji Konga Leopold - 
ville w głosowaniu przeszła 
prawie niezauważona”.

Po odczytaniu rezolucji 
Czombe oświadczył, że jego 
delegacja nie otrzymara 
wprawdzie tego, czego sobie 
życzyła, niemniej jednak u- 
roczyście obowiązuje się prze 
strzegąc Karty OJA.

Przyjęty tekst stwierdza, 
że kryzys kongijski wywoła­
ny został obcą interwencją i 
użyciem przez Czombego bia­
łych najemników rekrutują­
cych się głównie z Republiki 
Południowo - Afrykańskiej i 
Południowej Rodezji. (PAP)

danta Ośrodka. Przedstawił on 
zebranym dzieje walki jaką 
Marian Buczek prowadził z 
rodzimą reakcją. Ten nieugię­
ty działacz Komunistycznej 
Partii Polski, który część swe­
go życia spędził w sanacyj­
nych więzieniach, dwukrotnie 
z bronią w ręku walczył o wol 
ność narodu. Po raz pierwszy 
jako żołnierz legionów a na­
stępnie w 1939 w obrortie War 
szawy. Stanął do walki zaraz 
po wydostaniu się z więzienia 
w Rawiczu, gdzie osadzony 
został za działalność rewolu­
cyjną. 9 września koło Ożaro-

W czwartek odbyło się w 
Warszawie plenarne posiedze­
nie Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego. — Przewodniczący 
PKO1, Włodzimierz Reczek, 
złożył informacje o polskiej 
ekipie olimpijskiej.

Na zdjęciu: sekretarz KW — 
Edward Zimmer, wdowa po 
Marianie Buczku — Anna Bucz­
kowa i płk. W. Doński przy stole 
‘prezydialnym wczorajszej aka­

demii.
Fot. — K. Przychodzkl

wa pod Warszawą Marian Bu 
czek prowadząc oddział złożo­
ny z żołnierzy i byłych więź- 
niów-komunistów padł prze­
szyty serią karabinu maszy­
nowego. Cieszył się wolnością 
zaledwie kilka drii.

W drugiej części akademii 
wystąpili artyści Opery i Tea­
trów Dramatycznych. W ich 
wykonaniu usłyszeliśmy wier­
sze i pieśni rewolucyjne i woj­
skowe. Na zakończenie uroczy­
stości zebrani obejrzeli kilka 

, odcinków filmu dokumental- 
| nego „Chwila wspomnień”, (s)

Poza konkursem

„Pasażerka”Munka 
najlepszym filmem

Wielką nagrodę „Złotego 
Lwa” na zakończonym w 
czwartek jubileuszowym 25 
międzynarodowym festiwalu 
filmowym w Wenecji otrzy­
mał film produkcji włoskiej 
„Czerwona pustynia” reży­
serii Michelangelo Antonio- 
niego.

Kolejny sukces odniósł pol­
ski film Andrzeja Munka pt. 
„Pasażerka”. Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Włoskich uznało 
dzieło Munka za. najlepszą po­
zycję wyświetlaną na festi­
walu w Wenecji poza konkur­
sem. (PAP)

„Ziemie zachodnie 
ogniskami polskiej kultury"
W USA o granicy na Odrze i Nysie

Deputowany do Izby Reprezentantów, Zabłocki, nawiązu­
jąc do 25 rocznicy wybuchu 2 wojny światowej, wygłosił w 
Izbie Reprezentantów dłuższe przemówienie, w którym 
m. in. poruszył problem uznania przez rząd USA polskiej 
giknicy zachodniej na Odrze i Nysie.

Po przypomnieniu postano­
wień konferencji poczdamskiej 
Zabłocki podkreślił ogromne 
zmiany, jakie w ciągu minio­
nych 20 lat nastąpiły na pol­
skich ziemiach zachodnich. 
Ziemie te zostały w pełni za­
ludnione i zagospodarowane 
przez Polaków. Polacy usu­
nęli zniszczenia wojenne, od­
budowali i rozbudowali prze­
mysł, rozwinęli gospodarczo 
te tereny. Miasta i osiedla 
tętnią życiem polskim, stały 
się ogniskami polskiej kultury.

„W chwili obecnej na tych 
terenach żyje już druga gene­
racja Polaków — oświadczył 
kongresman Zabłocki. — Ci 
Polacy urodzili się tam. Nie 

; znają oni innego domu. Jedna- 
। kowoż jak dotychczas ich ty-
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140 osób w 12 dyscyplinach

Olimpijska ekipa 
do Tokio - ustalona

Wprawdzie imienny skład 
naszej reprezentacji ustalony 
zostanie w drugiej połowie 
września, to jednak obecnie 
wiadomo, że Polska na XVIII 
Igrżyskach Olimpijskich w To 
kio reprezentowana będzie 
przez ok. 140 zawodników i za 
wodniczek w 12 dyscyplinach 
sportu. Nie zapadła jeszcze 
bowiem decyzja w sprawie 
wysłania kolarzy szosowców, 
a w zespole lekkoatletów mo­
gą zajść pewne zmiany.

Do udziału w ekipie olimpij­
skiej zakwalifikowano już: boks — 
9 osób, gimnastyka — 13, kaja­
karstwo — 10, kolarstwo torowe 
— 2, koszykówka mężczyzn — 12, 
lekka atletyka — 34, podnoszenie 
ciężarów — 7, siatkówka kobiet — 
9, szermierka — 15, strzelectwo 
kulowe — 5, wioślarstwo — 12, o- 
raz zapasy w stylu klasycznym 
— 5.

W porównaniu do liczebno­
ści reprezentacji olimpijskich 
innych krajów, polska ekipa 
należy do średnich. Nasza re­
prezentacja jest większa od 
tej, która startowała w Mel­
bourne, ale o ok. 30 procent 
mniejsza od ekipy w Rzymie.

Z olimpijczykami wyjedzie 
m. in. 28 trenerów. Jest to nie­
zbędne minimum, gwarantu­
jące zawodnikom najniezbęd­
niejszą opiekę. (PAP)

Kongres astronautyczny

„Srebrny glob” 
tematem 4 dnia obrad
Badania Księżyca — to je­

den z podstawowych proble­
mów omawianych na war­
szawskim Kongresie Astro- 
nautycznym. Czwartkowe o- 
brady w 7 zespołach specjali­
stycznych w dużym stopn;'j 
poświęcone były różnym za­
gadnieniom naukowym, tech­
nicznym i prawnym związa­
nym z ekspansją człowieka na 
„Srebrny Glob”. Dalsze dane 
o programach lotu „misji 
księżycowej”, przedstawili u- 
czeni amerykańscy. Omawia­
no też zagadnienia satelitów 
telekomunikacyjnych między 
innymi sprawę środków ochro 
ny tych satelitów przed nie­
legalnym ich wykorzystywa­
niem.

Ogółem wygłoszono w czwar 
tek ok. 40 referatów nhuko- 
wych. Odbyło się także posie 
dzenie Międzynarodowej A- 
kademii Astronautycznej.

PAP

Konferencja u „Cegielskiego**

Eksport HCP - coraz większy
W Zakładach H. Cegielski w Poznaniu odbyła się wczo­

raj konferencja prasowa poświęcona w całości zadaniom 
eksportowym HCP w roku bieżącym i realizacji tychże w 
okresie 8 ubiegłych miesięcy. Wyczerpujących informacji 
udzielali: dyrektor naczelny—Władysław Kostuj, zastęp­
ca dyrektora ekonomicznego — Zbigniew Kruszyński i kie­
rownik działu zbytu — Edmund Stachowski.

Stanowisko to rodzi i pod­
trzymuje wśród pewnej części 
ludności w Polsce nieufność 
do naszych intencji.

Nie ma moim zdaniem wąt­
pliwości. iż Stany Zjednoczo­
ne ani nie usiłują, ani też nie 
pozwolą odebrać Polsce tych 
terytoriów. Powinniśmy jed­
nakowoż wyrazić to obecnie 
bardziej jasno niż to czyni­
liśmy w przeszłości. Uważam\ 
iż rząd nasz powinien przy­
jąć w tej sprawie słuszne re­
alistyczne stanowisko”.

PAP

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 11 

bm. przewidywane jest zachmu­
rzenie duże z lokalnymi więk­
szymi przejaśnieniami. Miejscami 
opady częściowo o charakterze 
przelotnym. Temperatura maksy­
malna od 16 st. na północy do 22 
st. na południowym zachodzie 
kraju. Wiatry słabe, chwilami u- 
miarkowane.

Zakłady produkują na eks­
port silniki okrętowe i agre­
gatowe, wagony osobowe i 
tak zwane irackie na specjal­
ne zamówienie klienta, obra­
biarki, łożyska, kardany. ka­
nistry, lampy i prądnice ro­
werowe, grzejniki c. o., lejki 
do kanistrów, butle do gazu 
płynnego itp. We wszystkich 
tych asortymentach zadania 
planowe zostały przez poszcze­
gólne fabryki za 8 mie­
sięcy wykonane w 102,2 proc., 
natomiast za 8 miesięcy w sto 
sunku do zadań rocznych w 
56,3 procent.

Pewne trudności zanotowa­
no w dostawie szkła do wa­
gonów typu 904 A, jednakże 
dzięki szybkim interwencjom, 
na 350 sztuk orzewidzianych 
planem rocznym wykonano już 
238. Jeśli chodzi o silniki, to 
na 12 planowanych wykonano 
do końca sierpnia siedem. Po­
myślnie przebiega również 
produkcja obrabiarek i wier­
tarek wszystkich typów i co 
należy podkreślić, każda z 
nich ma już swego odbiorcę.

HCP pokrvwaja w pełni za 
mówienia klientów zagranicz 
nych. Jednym z nich jest Ka­
nada, a nabiera także rumień 
ców eksport do Australii. 
Kierownictwo przewiduje, że 
zadania eksportowe będą w 
tym roku nieznacznie prze­
kroczone, również w asorty­
mentach nie objętych pla­
nem.

Przy okazji warto dodać, że 
produkcja eksportowa HCP 
wzrasta z roku na rok. Gdy 
na przykład w 1960 roku 
wartość jej kształtowała sie 
na poziomie 72 milionów, to 
w roku bieżącym jest ocenia­
na na 124 miliony złotych 
dewizowych.

Współdziałanie czynnikiem 
dobrej roboty

Kolejne zebranie z cyklu obrad podstawowych organizacji 
partyjnych PZPR przy prezydiach rad narodowych, poświę­
cone usprawnianiu pracy organów wykonawczych rad na­
rodowych, odbyło się wczoraj w Nowym Tomyślu. Zebra­
nia te są organizowane w związku z mającym się odbyć 
Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu, które 
zajmie się problemami pracy rad narodowych.

Pracownicy Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Nowym Tomyślu — członko­
wie PZPR — zebrali się wczo 
raj, aby wysłuchać referatu 
wprowadzającego I sekretarza 
POP Stefana Czubińskiego, a 
następnie przedyskutować — 
wnioski i projekty uspraw­
nień.

Dyskutanci poruszyli wiele 
istotnych zagadnień, wynika­
jących z codziennej styczno-

ści z obywatelami, podsuwa­
jąc propozycję uregulowania 
niektórych kwestii dla spraw­
nego działania urzędu, a tym 
samym dla lepszej obsługi pe­
tentów. Jeden z wniosków, np. 
postuluje, by szerzej korzy­
stać z praktykantów, którzy 
stanowią doraźna pomoc, a 
zarazem są poważną rezerwą 
kadrową.

Najczęściej omawianym te­
matem była sprawa decentra­
lizacji. przekazywania kom­
petencji radom niższych szcze 
bli. Podkreślano przy tym, 
że wielu pracowmków Prezy­
dium niechętnie pozbywa się 
uprawnień na rzecz rad gro­
madzkich obawiając się, że te 
nie dadzą sobie rady z no­
wym zakresem obowiązków. 
Obawy te będą nieuzasadnio­
na jeśli przekazywaniu kom­
petencji towarzyszyć będzie 
wzmocnienie kadrowe biur 
rad gromadzkich. A z tym jest 
jeszcze nie najlepiej, znaczna 
płynność personelu nie ułat­
wia pracy. Wiele też można 
poprawić przez wzmożenie 
pracy instruktażowej i szko­
leniowej ze strony pracowni­
ków Prezydium.

Jeden z dyskutantów zwra­
ca uwagę na sprawy rzemio­
sła, krytykując niektóre rady 
za niedocenianie jego roli, 
lub wręcz lekceważenie zna­
czenia usług rzemieślniczych. 
Tymczasem sytuacja w tej 
dziedzinie jest w niektórych 
wsiach krytyczna. Usprawni? 
nia wymaga także m. in. pro­
cedura wymiaru podatków.

podsumowaniu obrad, 
zwrócono szczególną uwagę 
na konieczność współdziała- 
r-a poszczególnych wydziałów 
Prezydium, gdyż tylko dobra 
współpraca może dać właści­
we rezultaty postulowanych 
tu udoskonaleń pracy rady.

(z. m.)

Prezydent 
I.Broz-Tito wyjechał 

na Węgry
Prezydent SFRJ, sekretarz 

generalny ' Związku Komuni­
stów Jugosławii, J. Broz-Tito 
wraz z towarzyszącymi mu 
osobami w czwartek wieczo­
rem opuścił Belgrad udając 
się pociągiem z 5-dniową wi­
zytą oficjalną do Węgierskiej 
Republiki Ludowej na zapro­
szenie przewodniczącego rady 
prezydialnej WRL I. Dobi oraz 
pierwszego sekretarza Węgier 
skiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej premiera J. Ka- 
dara. (PAP)

Proces oprawców 
z Oświęcimia

Zeznający w czwartek przed sa­
dem we Frankfurcie nad Menem 
świadek Leon Uchwat, zamieszka­
ły w USA, powiedział że był jed­
nym z 800 chorych więźniów obo­
zu oświęcimskiego, którzy wybra­
ni zostali do uśmiercenia w ko­
morach gazowych. Przeżył on te 
„selekcję”, gdyż w tym czasie 
komory gazowe były przepełnio­
ne w związku z przybyciem do o- 
bozu Żydów holenderskich.

W tym dniu oskarżyciel pry­
watny, prof. dr Kaul z NRD, zgło­
sił sądowi wniosek o powołanie w 
charakterze rzeczoznawcy dzieka­
na Wydziału Prawa Uniwersvtetu 
w Leningradzie, prof. dr Aleksie- 
jewa, który wyjaśniłby okoliczno­
ści deportacji obywateli radziec- 
k!ch do obozu oświęcimskiego. 
Ponadto dr Kaul zaproponował 
powołanie w charakterze świad­
ków trzech obywateli radzieckich 
b. więźniów obozu oświęcimskie­
go, którzy mieliby złożyć zezna­
nia w sprawie masowej ekstermi­
nacji radzieckich jeńców wojen­
nych w Oświęcimiu. Zeznania 
tych świadków mogłyby w szcze­
gólności naświetlić zbrodnicza ro­
lę oskarżonych Klehra, Baretzki’- 
ego, Bednarka, Starka, Scherpego 
oraz Schlagego. (PAP)

W toku konferencji poin- 1 
formowano również dzienni­
karzy, że w przyszłym ty­
godniu odbywać się będą w 
zakładach specjalne konferen­
cje fachowców dla oceny ja­
kości wyrobów poszczegól­
nych fabryk i oddziałów, (kj)

I tuł do tych ziem, które upra­
wiają, do domów w których 
żyją, do fabryk, które zbudo­
wali i którymi kierują — w 
skrócie: polski tytuł do pol­
skich ziem zachodnich nie zo­
stał otwarcie potwierdzony 
przez Stany Zjednoczone.

Poznański TOS 
na I miejscu

Już po raz dziesiąty przed­
siębiorstwo Techniczna Ob­
sługa Samochodów okręgu 
poznańskiego zdobyło pier­
wsze miejsce we współzawod 
nictwie ogólnopolskim wśród 
przedsiębiorstw tego typu. 
Tym razem za I półrocze br. 
W omawianym okresie TOS 
wykonał plan produkcji glo­
balnej w 100,7 proc, w robo- 
ciźnie 102,9 procent planu 
oraz akumulacji 122,9 pro­
cent, przy jednoczesnym ob­
niżeniu kosztów własnych o 
2,6 procent.

Sukces osiągnięto dzięki 
rozwijającemu się współza­
wodnictwu poszczególnych ze 
społów, ubiegających się o 
tytuł Brygady Pracy Socjali­
stycznej. Obecnie przedsię­
biorstwo posiada sześć Bry­
gad PS i jedną brygadę 
XX-lecia. (s)

W setną rocznicę 
I Międzynarodówki

W stolicy NRD w Instytu­
cie Marksizmu - Leninizmu 
przy KC SED rozpoczęła się 
dwudniowa konferencja nau­
kowa, poświęcona setnej rocz 
nicy Pierwszej Międzynaro­
dówka



Zadania TSŚ

Pomoc rodzinie 
w wychowaniu młodzieży

W Warszawie odbyła się 
krajowa narada kierownicze • 
go aktywu oddziałów woje­
wódzkich Towarzystwa Szko­
ły Świeckiej poświęcona o- 
mówieniu kierunków pracy i 
zadań Towarzystwa w no­
wym roku szkolnym. Praca t» 
koncentrować się będzie na 
pomocy rodzinie w świeckim 
racjonalnym i współczesnym 
wychowaniu moralnym dzieci 
i młodzieży.

W najbliższym czasie To­
warzystwo zorganizuje cykl 
konferencji teoretycznych po 
święconych wybranym próbie 
mom wychowania w rodzinie, 
prowadzić będzie w dalszym 
ciągu Uniwersytety dla Ro­
dziców oraz rozwijać szeroką 
działalność odczytową w szko 
łach i zakładach pracy.

PAP 1

Sytuacja w świacie 
w ocenie sekretarza stanu USA

Sekretarz stanu USA, Rusk, odbył w czwartek konferen­
cję prasową, podczas której udzielił odpowiedzi na szereg 
pytań dotyczących m. in. sytuacji w Azji południowo- 
wschodniej, w Kongu, na Cyprze, a także różnych proble­
mów europejskich.

. Rusk m. in. starał się na­
kreślić raczej optymistyczny 
obraz sytuacji w Wietnamie 
Południowym, stwierdzając, 
że żaden zamach stanu tam 
nie grozi, że zmiany w rzą­
dzie nie były „drastyczne” 
oraz że walka przeciwko 
Vietcongowi jest kontynuowa­
na z niesłabnącą siłą.

Rezultaty konferencji Orga­
nizacji Państw Afrykańskich 
w Addis Abebie Rusk ocenił

Nowy rok pracy 
w ZHP

Ponad milion młodzieży i 
instruktorów — członków 
ZHP rozpoczyna 12 i 13 bm. 
nowy rok pracy. W tych 
dniach we wszystkich dru­
żynach odbędą się liczne im­
prezy, zbiórki i ogniska.

Będzie to pierwszy rok re­
alizacji uchwał III Walnego 
Zjazdu ZHP. Praca harcerska 
skoncentruje się wokół spraw 
związanych z dalszym rozwo­
jem liczebnym organizacji i 
rozszerzeniem jej wpływu wy 
chowawczego na młodzież.

Program działania uwzglę­
dnia organizowanie imprez, 
które przyczynią się do pogłę 
bienia wiadomości młodzie­
ży o współczesnym świeci0, 
utrwalania wiedzy szkolnej, 
rozwijania działalności spo­
łecznej na rzecz szkoły i śro­
dowiska oraz rozwoju indy­
widualnych zainteresowań 
młodych. (PAP)

Wiełnom południowy po powrocie Khanha

BYLE DO LISTOPADA
Kiedy w roku 1954, po konferencji genewskiej, Amery- 

kańię zastąpili Francuzów w Wietnamie południowym, nie 
brali pod uwagę francuskich doświadczeń. Dziś z mocnym 
opóźnieniem, bo po 10-letniej wojnie z partyzantami, amba­
sador USA, generał Taylor przyznaje, że może ona potrwać 
jeszcze lat... 20.

Trudno domyślić się dla kogo to może być pocieszeniem. 
Przynajmniej część kłopotów Amerykanów i ich południo- 
wo-wietnamskich sojuszników wypływa z długotrwałości 
wojny. Ona to m. in. podważa coraz wyraźniej tzw. morale 
sajgońskich wojsk. Z drugiej jednak strony — jak stwier­
dzają zachodni obserwatorzy — właśnie to słabe „morale” 
"uniemożliwia jakąkolwiek skuteczną akcję przeciwko party­
zantom. A więc błędne koło. Dochodzi do tego jeszcze całko­
wity brak jakiejkolwiek stabilności rządu wewnątrz samego 
obozu proamerykańskiego.

Przed obecnym powrotem generała Khanha do pełni 
władzy krótkotrwały żywot wiódł w Sajgonie triumwirat. 
W jego skład wchodzili — tenże Khanh, generał Minh i ge­
nerał Kiem. Ten ostatni, katolik, reprezentował tendencje 
prowadzenia wojny z partyzantką ludową aż do końca. Dru­
gi, uważany za rzecznika mas buddyjskich, przewodził za­
machowi stanu, który usunął Diema. I/choć trudno podej­
rzewać Minha o sympatie do komunizmu — podejrzewa go 
się jednak w Waszyngtonie o sympatie do francuskiej wersji 
neutralizmu. Wreszcie Khanh, zaufany człowiek Ameryka­
nów, wydawał się najlepszym obrońcą ich interesów — nie 
był ani skompromitowany jako współpracownik Diema, ani 
nie skłaniał się do neutralizpnu. >

Cała ta trójka, posadzona przy jednym stole I poddana 
nadzorowi Khanha — miała zapewnić Amerykanom spokój... 
aż do wyborów prezydentckich w USA. Co będzie później — 
co do tegó nie było w Waszyngtonie jasnej koncepcji. Mówi­
ło się nawet, że być może trzeba się będzie zastanowić nad 
rozwiązaniem politycznym, jakie proponuje de Gaulle. Ale 
po wyborach, ponieważ obecnie byłby to jeszcze jeden ar­
gument dla Goldwatera.

Spokój jednak i nadal nie dał się utrzymać.. Demonstracje 
i zamieszki nie ustawały. Kiem, katolik, zbytnio przypomi­
nał buddystom bezwzględny wobec nich reżim Diema. Minh 
drażnił Amerykanów swym rzekomym neutralizmem i sym­
patiami dla Francji. Obaj byli nie do zniesienia dla Khanha. 
Stanowisko jego podzielał ambasador Taylor.

Postępując za jego radą — jak pisze prasa francuska — 
Khanh wyjechał z Sajgonu „wyczerpany fizycznie i psy­
chicznie” po ostatnich wydarzeniach. Pozostawieni sami so­
bie katolik Kiem i buddysta Minh razem rządzić nie mogli. 
Zanim nagle ozdrowiały Khanh wrócił do Sajgonu, Kiem 
złożył dymisję. Minh zadowolił się widokami na ponowne 
objęcie urzędu prezydenta i obietnicą, że Khanh — zgodnie 
z żądaniami demonstrantów — wkrótce zwoła Radę Naro­
dową i odda ster nowo obranemu przez nią szefowi państwa.

Co się stanie tymczasem — trudno przewidzieć. W Wa­
szyngtonie rozważają z niepokojem czy Khanh przetrzyma 
do listopada, do wyborów prezydenckich w USA, czy też nię- 
przetrzyma? /

Buddyści są gotowi dać Khanhowi termin dwu miesięcy 
do spełnienia obietnicy demokratyzacji reżimu. Tyle też 
mniej więcej czasu trzeba, aby Goldwater nie zdążył się fio- 
slużyć argumentem wietnamskim przeciwko Johnsonowi. |

Amerykanie mogą jednak łatwo się orzeliczyć. Stanowisko 
bonzów buddyjskich jest' bowiem tylko echem żądań bud­
dyjskich mas. Tendencje neutralistyczne są zaś wśród nrch 
powszechni. Neutralistą jest też — z tychże względów — 
najwyższy duchowny buddyjski, Thich Tri Quang. Może on 
powściągać masv buddyjskie w Wietnamie południowym, 
ale na krótką tylko metę.

Wszystkie tego rodzaju kalkulacje amerykańskie nie biorą 
jednak pod uwagę najważniejszego Czynnika — ludowych 
oddziałów partyzanckich, których postępy w walce z rządom 
sajgońskim mogą zniweczyć wszelkie obliczenia strategów 
w Waszyngtonie.

ANDRZEJ KOBUS

Kolonializm faktyczną przyczyną 
napięcia w Azji południowo-wschodniej

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

W środę Rada Bezpieczeństwa zajęła się jeszcze jednym 
ogniskiem napięcia w Azji po łudniowo-wschodniej, powsta­
łym wskutek intryg neokolonializmu.
Formalnie Rada zebrała się 

w celu rozpatrzenia skargi 
rządu Federacji Malajzji prze 
ciwko Republice Indonezyj­
skiej. Minister spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości 
Malajzji, Dato Ismail Bin Da­
to Abdul Rahman, który spe­
cjalnie przybył z Kaula Lum­
pur, w obszernym oświadcze­
niu oskarżył Indonezję o do­
konanie agresji przeciwko 
Malajzji. Przedstawił on „do­
wody” zrzucenia w dniu 2 
września w południowej czę- 

jako konstruktywne, wyraża­
jąc nadzieję, że państwa afry­
kańskie będą obecnie gotowe 
wziąć większy udział w roz­
wiązaniu problemu Konga.

Stany Zjednoczone gotowe 
są nadal służyć wszelką po­
mocą w rozwiązaniu kwestii 
Cypru; jednakże nie jest to 
zasadniczo problem amerykań­
ski, a ponadto sprawa znajdu­
je się na forum ONZ.

Sekretarz stanu uważa, że 
decyzja w sprawie wzmożonej 
wymiany informacji nuklear­
nych z sojusznikami z NATO 
nie ma nic wspólnego z roz­
przestrzenianiem broni nu­
klearnej. Zapewnił on, iż USA 
żadnego kroku w tym kie­
runku nie podejmą. Rusk 
oświadczył również, iż sprawa 
organizacji Europy i jej zjed­
noczenia dotyczy głównie 
krajów europejskich i że 
Stany Zjednoczone dostosują 
się do decyzji, jakie Europa 
podejmie. Mówca podkreślił, 
że może już obecnie stwier­
dzić, iż „żadna nowa wielka 
wojna nie rozpocznie się w 
Europie”, co — jego zdaniem 
— jest doniosłym faktem o 
historycznym znaczeniu.

Rusk z ironią skomentował 
oświadczenie Goldwatera, że 
przed wyborami oczekuje „po 
ważnego kryzysu” międzyna­
rodowego i ocenił je jako „za­
sadniczy brak zrozumienia 
odpowiedzialności kandydata 
na prezydenta USA w trakto­
waniu problemów, wojny i 
pokoju”. (PAP) 

ści Malajów, grupy spado­
chroniarzy indonezyjskich 1 
dla większej wiarygodności 
rozłożył na stole obrad spa­
dochron, miotacz min i inne 
rodzaje broni, zrzuconej jako 
by przez lotnictwo indonezyj 
skie i przejętej przez wojska 
Federacji. Na żądanie prze­
wodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa, P. Morozowa 
(ZSRR), przedstawiciel Malaj­
zji musiał jednak usunąć broń 
i wynieść z sali posiedzeń 
swój arsenał.

Propagandowe wybiegi de­
legata Malajzji nie mogły 
osłabić wrażenia o przekonu­
jących dowodach rzeczywi­
stej przyczyny napięcia w tym 
rejonie, przedstawionych przez 
delegację Indonezji.

Szef delegacji indonezyj­
skiej, zastępca ministra spraw 
zagranicznych Indonezji, Sud- 
jarik oświadczył, iż faktyczną 
przyczyną napięcia jest ko­
lonializm i imperializm, któ­
re wzniecają waśnie między 
bratnimi narodami. Podkre­
ślił on, iż Federację Malajzji 
utworzono po to by W. Bry­
tania mogła utrzymać Singa­
pur i inne bazy wojskowe na 
Półwyspie Malajskim oraz 
zachować w rękach monopoli 
brytyjskich kontrolę nad bo­
gactwami północnego Kali- 
mantanu (Borneo).

Ta neokolonialistyczna Fe­
deracja — powiedział przed­
stawiciel Indonezji — wyko­
rzystywana jest jako baza dla 
politycznej, gospodarczej i 
wojskowej działalności wy­
wrotowej imperializmu prze­
ciwko Republice Indonezyj­
skiej.

Delegat indonezyjski przed 
stawił dziesiątki faktów na­
ruszenia obszaru powietrzne­
go Indonezji przez samoloty 
brytyjskie — mające swe ba­
zy na terytorium Federacji, 
przerzucania do Indonezji 
broni i agenfów, dywersji i 
sabotażu gospodarczego orga­
nizowanych przez brytyjski 
wywiad.

Przemawiający nastęnnie 
delegat brytyjski. Patrick 
Dean wszelkimi sposobami 
starał się poprzeć skargę Ma­
lajzji przeciwko Indonezji. 
Jeśli chodzi o broń brytyjska, 
przerzucaną do Indonezji 
nrzez brytyjskich agentów. 
Dean utrzymywał, iż jakoby 
pozostało tam wiele broni an­
gielskiej jeszcze z czasów 
drugiej wojny światowej.

Na tym środowe posiedze­
nie Rady Bezpieczeństwa zo­
stało zakończone. (PAP)

Jednolite zasady 
reformy szkolnej
W bieżącym roku szkolnym 

Kuratoria i Wydziały Oświa­
ty opracują dokładny plan 
przejścia z 7-letniego na 8- 
letnie nauczanie w szkole pca 
stawowej. Proces ten odbę­
dzie się w- całym kraju we­
dług jednolitych zasad w dwu 
kolejnych latach szkolnych; 
1966/67 i 1967/68.

Od 1 września 1966 r. o- 
kres obowiązkowej nauki 
szkolnej zostanie przedłużony 
do lat ośmiu. Oznacza to, że 
uczniowie klas siódmych, któ 
rzy otrzymają promocję, będą 
obowiązani dalej kontynuo­
wać naukę w klasach ósmych 
lub w klasach pierwszych 
szkół zawodowych.

Prawo ubiegania się o przy 
jęcie do szkół zawodowych bę 
dą mieli wszyscy absolwenci 
którzy w r. 1966 otrzymają 
promocję do klas ósmych o- 
raz absolwenci siódmych klas 
z lat poprzednich.

W roku szkolnym 1966/67 
szkoły podstawowe w całym 
kraju otworzą ok. 15 tys. od­
działów klas ósmych, z tego 
w miastach 4.400 i na wsi 
10.600. (PAP)

Dla naszyrh mieszkań

Przemysł ciężki na rynek
Przemysł ciężki pomyślnie realizuje tegoroczny plan pro­

dukcji artykułów trwałego i powszechnego użytku. Na IV 
kwartał br. zakłada się zwiększone dostawy na rynek ta­
kich wyrobów, jak praiki — 130 tys., lodówki ■— 48 tys., 
odbiorniki radiowe — 154 tys., telewizory — 105 tys. czy 
odkurzacze — 36,4 tys. Łączna wartość produkcji rynko­
wej z przemysłu ciężkiego wyniesie w tym roku ok. 25 
mld. zł.
W 1965 r. nastąpi jej 

wzrost do 28,3 mld. zł. Należy 
podkreślić, że na sprawy za­
opatrzenia rynku — obok eks 
portu — kieruje się obecnie 
główną uwagę w zakładach 
zgrupowanych w przemyśle 
ciężkim. W roku przyszłym 
przewiduje się szczególnie du 
ży wzrost produkcji lodówek. 
Ich dostawy na rynek — zgod 
nie z projektem planu — wy­
niosą 270 tys. sztuk, tj. o 65 
proc, więcej niż w br. W 
praktyce oznacza to, że lodów 
ka przestanie być wreszcie 
artykułem deficytowym.

W 1965 r. skieruje się na 
zaopatrzenie ludności pół min

70 rocznica urodzin Stanisława Budzyńskiego

Proletariacki przywódca
„Ulice Warszawy 1905 r., to 

była prawdziwa szkoła dla te­
go proletariackiego dziecka. 
Widział, jak pod naporem ro­
botniczych ramion runęła że­
lazna brama Ratusza na Placu 
Teatralnym. I na zawsze za­
pamiętał przeczytane na 
transparencie słowa: „Wyzwo­
lenie robotników może być 
tylko dziełem samych robot­
ników” — pisała Helena Bo­
bińska we wspomnieniu o Sta­
nisławie Budzyńskim, urodzo­
nym w Warszawie w 1894 r.

Zycie Budzyńskiego, to szmat 
dziejów polskiego ruchu rewo­
lucyjnego, z którym wiązał się 
Stopniowo; biorąc udział w ro­
botniczych kółkach samo­
kształcenia, których był 
współorganizatorem, pracując 
w warsztatach rzemieślniczych 
i w fabryce obuwia, występu­
jąc na pierwszym Zjeżdzie 
Młodzieży Socjalistycznej w 
Ciechanowie w 1910 r. i wresz­
cie, w rok później, wstępując 
w szeregi nielegalnego Socjal­
demokratycznego Związku 
Szewców, w którym pełnił 
funkcję sekretarza.

Odtąd zaczęła się jego wła­
ściwa rewolucyjna działalność. 
Wkrótce został członkiem Ko­
mitetu Warszawskiego — 
SDKPiL. Został aresztowany 
wraz z całym Komitetem War­
szawskim SDKPiL i wywiezio­
ny do więzienia w Piotrogro- 
dzie, a później do Moskwy.

Zaczyna się burzliwy 1917 
rok. Tuż przed rewolucją lu­
tową, wydostał się na wolność 
i od razu nawiązał kontakt ze 
starymi działaczami SDKPiL, 
a przede wszystkim z F. Dzier­
żyńskim i B. Wesołowskim. Z 
polecenia partii wstąpił do woj 
ska, ażeby w nim prowadzić 
pracę agitacyjną. I kiedy wy­
bucha Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa, przyprowadził w

pralek. Oznacza to wzrost o 3 
proc. Jest to wskaźnik sto­
sunkowo niewielki, ale prze­
cież z nabyciem pralki już 
dziś nie ma żadnych kłopo­
tów. Obecnie co trzecia ro­
dzina w naszym kraju posia­
da ten pożyteczny w gospo­
darstwie domowym sprzęt.

Produkcja samochodów oso 
bowych wyniesie w roku przy 
szłym 17,8 tys.. w tym 12.8 
„Syren”. Krajowych „czte­
rech kółek” będzie o 27 proc, 
więcej. Równocześnie na ryn­
ku znajdzie się 154 tys. moto­
cykli i skuterów (wzrost w 
porównaniu z br. o 7 proc.) 
motorowerów — 50 tys.
(wzrost o 56 proc.), rowerów 
— 630 tys. (wzrost o 18 proc.).

Przewidywana jest znaczna 
poprawa zaopatrzenia ludno­
ści w takie wyroby, jak na­
czynia emaliowane, zastawa 
i nakrycia stołowe, drobne na 
rzędzia itd. Natomiast nie uda 
się zaspokoić w pełni zapotrze 
bowania rynku na drut i nie­
które wyroby blaszane. (PAP)

„Próbne” zjednoczenie
Europy zachodniej

Komentator Agencji France 
Presse podkreśla, źe projekt bel­
gijskiego ministra spraw zagra­
nicznych Spaaka w sprawie „prób 
nego” zjednoczenia! politycznego 
Europy zachodniej, zawartego na 
trzy lata, wywołał duże zaintere­
sowanie w kołach parlamentar­
nych UZE 1 na ogół spotkał się z 
aprobatą.

Francuski przewodniczący par­
lamentarnej komisji spraw zagra­
nicznych Maurice Schumann od­
niósł się przychylnie do propozy­
cji Spaaka, podobnie jak jego ko­
lega zachodnioniemiecki, Kopf. 
Ten o'statni podkreślił, że rząd 
NRF nie uzależni swej zgody na 
unię polityczną* Europy zachod­
niej od uczestnictwa W. Brytanii. 
Tylko delegacja holenderska na­
biał obstaje przy tym ostatnim 
warunku. (PAP) 

stanie gotowości bojowej sześć 
kompanii piechoty do rozpo­
rządzenia Komitetu Wojskowo- 
Rewolucyjnego w Moskwie.

Po zwycięstwie rewolucji peł 
nił szereg bardzo odpowiedział 
nych funkcji, począwszy od 
przewodniczącego Moskiew­
skiej Rady Delegatów Żołnier­
skich, a skończywszy na ko­
misarzu ludowym do spraw o- 
pieki społecznej. O wielkiej 
skromności tego działacza par­
tyjnego może najlepiej świad­
czyć jego relacja z rozmowy 
z Leninem, którego błagał o 
cofnięcie nominacji na komi­
sarza.

— Tłumaczyłem mu, że je­
stem prosty robotnik, że nic 
nie umiem, nie uczyłem się 
tych wszystkich rzeczy.

A Lenin na to: „Nikt z nas, 
towarzyszu Budzyński, nie u- 
czył się rządzić państwem ro­
botników i chłopów. A prisz- 
łos, niczewo nie podiełajesz”. 
I patrzy mi w oczy z tym 
swoim mądrym uśmieszkiem: 
„Musimy się uczyć, towarzy­
szu Budzyński, wszyscy musi- 
my się uczyć”.

Budzyński wrócił do kraju 
w 1918 r. Należał do kierow­
nictwa SDKPiL, był jednym z 
najaktywniejszych partyjnych 
organizatorów i agitatorów. — 
Świetny mówca, płomienny w 
propagowaniu idei, bezpośre­
dni i prosty w stosunkach z 
ludźmi, był szanowany i łu­
biany przez robotników, 
wśród których działał w War­
szawie, Zagłębiu Dąbrowskim, 
Łodzi. To m. in. dzięki jego 
wysiłkom i jego wielkiej pra­
cy partyjnej doszło do przy­
gotowania zjednoczenia — 
SDKPiL i PPS-lewicy i utwo­
rzenia Komunistycznej Partii 
Polski. Jesienią, 1919 r. został 
aresztowany i osadzony na Cy 
tadeli. Groził mu sąd doraźny. 
W maju 1920 r., w drodze wy­
miany więźniów, został prze­
kazany władzom radzieckim.

Widzimy go przy sztabie za­
chodniego frontu w 1920 r. Po­
tem m. in. w polskich wydaw­
nictwach, wychodzących w 
ZSRR i w Biurze Polskim przy 
KC WKP(b), którego był człon 
kiem. Zachował żywy kontakt 
z krajem, pisywał do nielegal­
nej prasy KPP, uczestniczył w 
III, IV, V i VI Zjeżdzie KPP.

Wiele energii poświęcił Bu­
dzyński pracy na wyższych 
szkołach partyjnych. „W wy­
kładach nie tylko przekazywał 
słuchaczom swoją rozległą 
wiedzę marksistowską — pisa­
ła H. Bobińska — ale przede 
wszystkim uczył — jak być 
komunistą, wpajał im swą żar 
liwość i głęboki humanizm. W 
owych latach. Budzyński du­
żo pisał i - drukował. Pracował 
nad historią polskiego ruchu 
robotniczego”.

W 1937 r. został aresztowany. 
Padł ofiarą bezpodstawnych o- 
skarżeń, wysuniętych wobec 
działaczy i przywódców KPP.

Sprawa, o którą walczył 
przez lata, zwyciężyła w Pol­
sce. Nazwiska takich rewolu­
cjonistów. jak Budzyński, na­
leżą do kart naszej historii.

B. TROŃSKI

Światowy nakład
pism codziennych
UNESCO opublikowało osta 

tnio dane statystyczne, doty­
czące nakładu pism codzien­
nych wydawanych na całym 
świecie. Z obliczeń wynika, 
że jednorazowy nakład pism 
codziennych we wszystkich 
krajach wynosi około 217 mi­
lionów egzemplarzy. Na czele 
wszystkich kontynentów stoi 
Europa, w której wychodzi 
dziennie 92 min. egz. gazet.

Jeśli chodzi o poszczególne 
kraje, to najwięcej pism co­
dziennych drukuje się w Sta­
nach Zjednoczonych — 55 mi 
lionów egzemplarzy dziennie.

PAP
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Seria wypadków trwa
IB źródeł anarchii na szosach

W poprzednim artyku­
le *)  o rzemiośle re­
kapitulowaliśmy kie 
runki i zakres więk­

szości bodźców, ulg i przywi­
lejów nadanych rzemiosłu w 
ostanim czasie przez państwo 
w licznych aktach prawnych. 
Przekonaliśmy chyba Czytel­
ników, że obecna pozycja 
przeciętnego rzemieślni 
ka, nie daje podstaw do twier 
dzeń, iż wyrasta on na współ 
czesnego krezusa, ani że spo­
tyka go dziejowa krzywda.

Praktykę daje codzienna 
działalność organów władzy 
terenowej. Działalność ta nie 
pozbawiona jest trudności, 
błędnych interpretacji przy 
podejmowaniu niełatwych de 
cyzji. W praktyće tej odbija­
ją się zarazem nieodwracalne 
dla rzemiosła procesy postę­
pu technicznego.

Weźmy dla przykładu wiel­
kopolskich rzemieślników. Mi­
mo powstania nowych war­
sztatów, w ciągu ubiegłych 4 
lat zmniejszył się liczebny 
stan zakładów w 1963 r. o 
394 — w Poznaniu i o 770 — 
w województwie. Jednakże za 
trudnienie utrzymało się w za 
sadzie na tym samym pozio­
mie.

Przyczyny tych przesunięć 
wyjaśnia rodzaj zlikwidowa­
nych warsztatów: były to 
głównie zakłady z branż włó­
kienniczych (krawcy), skórza­
nych (szewcy) i częściowo z

*) Poiityka trwałości i rozwo­
ju „Głos’* z 10 września br.

Władza-wyborcy?
Pod takim tytułem zamieszcza 

w „Życiu Waiszawy" (nr 218 AC) 
artykuł Jerzy Szperkowicz.

W Kaliszu co kwartał odbywa 
sio sejmik: spotkanie kierownic­
twa politycznego powiatu. Prezy­
dium MRN, przedstawicieli sadu, 
prokuratury i milicji, kierowni­
ków wydziałów i dyrektorów 
przedsiębiorstw miejskich z kil­
kuset obywatelami miasta. Tema­
tem sa wolne wnioski obywateli 
i interpelacje pod adresem 
władz. Rozmówca autora artyku­
łu — przewodniczący Prezydium 
MRN w Kaliszu, Franciszek Kar­
piński wyjaśnia, dlaczego sesje 
rady nie sa odpowiednia okazia 
do wvmiany opinii społeczeń­
stwa o władzy i władzy o społe­
czeństwie.

„Sesja przede wszystkim podej­
muje uchwały. Z góry określony 
temat, przygotowane materiały i 
musi z tego wyniknąć decyzja — 
nie wolno więc zbyt daleko od­
biegać od meritum obrad.”

Inaczej na sejmikach. '
„Przede wszystkim pojawia się 

szansa otrzymania publicznie kom 
petentnej odpowiedzi na pytania, 

metalowych. Jest to zatem 
skutek szybkich zmian tech­
nicznych w przemyśle włó­
kienniczym i skórzanym, pro 
dukującym coraz lepiej, wię­
cej i taniej, co powoduje nie­
opłacalność niektórych usług. 
Jednocześnie w ciągu tych sa 
mych 4 lat najwięcej przyby­
ło rzemieślników budowla­
nych.

Tak więc od pewnego cza­
su jesteśmy świadkami duże­
go przegrupowania branżowe 
go i ilościowego w naszym 
rzemiośle, które, dostosowuje 
się do nowych warunków i 
zadań dla swojej działalności. 
Nie ulega wszakże wątpliwo­
ści, że w ogólnym ubytku rze 
mieślników w tym okresie, 
znalazło się szereg potrzeb­
nych lecz słabych ekonomicz­
nie zakładów. Im właśnie 
przyszły w sukurs najnowsze 
przywileje państwowe, które 
już dają wyniki. Oto w pierw 
szym kwartale br. p r z y b y- 
ł o ogółem 36 zakładów, a w 
drugim kwartale br. — 75, z 
czego większość w wojewódz­
twie. Są to głównie drobne 
zakłady usługowe na wsiach 
i w miasteczkach z branż: bu 
dowlanej i metalowej. A więc 
nastąpiło prawidłowe odbicie 
obecnych założeń w rozwoju 
rzemiosła — najlepszy dowód 
ibieznośei teorii z praktyką.

Teorii tej nie przeczą obec­
ne trudnbści zaopatrzeniowe 
w surowce i materiały, bo do 
tyczą nie tylko rzemiosła. Jed

wątpliwości i wnioski, obchodzą­
ce obywatela — mówi Fr. Kar­
piński. — Sejmik zaczyna się od 
wyjaśnień przedstawicieli władzy 
interpelowanych na poprzednim 
zgromadzeniu. (...). Odpowiadają 
bezpośrednio odpowiedzialni kie­
rownicy wydziałów, dyrektorzy 
przedsiębiorstw budowlanych i 
handlowych. (...). Powiedzieliśmy: 
tłumaczcie się przed władzą naj­
wyższą — społeczeństwem. Pu­
blicznie.”

W Kaliszu uważaję, że system 
fen przynosi duże korzyści.

„Przygotowanie do sejmiku — 
czytamy — stało się dla naszych 
dyrektorów bodaj, czy nie waż­
niejsze od kwartalnej narady w 
zjednoczeniu. Tu nie mogą liczyć, 
że nie zostaną przepytani. Jeśli 
obywatel zadał na poprzednim 
zgromadzeniu jakieś pytanie — 
przyjdzie po odpowiedź i wyegze­
kwuje ją do najdrobniejszych 
szczegółów. (...). „Idziemy na ma­
ksimum jawności w rządzeniu 
miastem. Zachęcamy: zobaczcie, 
taka, a nie inna decyzja wynika 
z istniejących przesłanek i ko­
nieczności. Czy istnieje w danej 
sytuacji lepsze wyjście?” ,

Z pewnością werło się nad 
tym zastanowić także w innych 
miastach.

LEKTOR 

noczęśnie zaś w niektórych 
branżach notuje się niedosta­
tek mocy produkcyjnych wo­
bec rosnących zamówień gos­
podarki uspołecznionej. Real­
ność teorii i praktyki wobec 
rzemiosła potwierdza także 
wielkość kredytów, udzielana 
wielkopolskiemu rzemiosłu. 
Np. w roku ubiegłym otrzy­
mało ono ponad 23 min zł 
kredytów, spłacając zarazem 
prawie 15 min zł zaciągnię­
tych wcześniej pożyczek. Po­
prawia się również stan szkol 
nictwa zawodowego w rzemio 
śle. W 844 zakładach Pozna- 
nia i 3136 — w wojewódz­
twie, uczyło się w ubr. 7.600 
uczniów, większość młodocia 
nych. Najliczniej szkolone są 
przyszłe kadry rzemieślnicze 
r.a wsi. Prawidłowa też była 
dotychczas ogólna polityka po 
óatkcwa wobec rzemiosła. O- 
becnie większość zakładów 
rzenneślniczych korzysta z do 
godniejszych form spłat w po 
stać i kart i ryczałtów podat­
kowych. Umożliwiło to w mi­
nionych latach wzmocnienie 
pozycji ekonomicznej małych 
warsztatów. Obecnie dysku­
towana jest możliwość pod­
wyższenia granicy ryczałtów 
podatkowych, dla objęcia ni­
mi dalszych warsztatów oraz 
dla wprowadzenia właści­
wych proporcji kosztów i zys 
kćw w strukturze obrotów 
rzemieślnika.

Rzecz jasna praktyka co­
dzienna nastręcza sporo in­
nych problemów i wątpliwo­
ści. Powodują one potrzebę 
dalszego dostosowania bodź­
ców i ulg dla rzemiosła do 
zmieniającej się eiągle sytua­
cji. W polityce zaopatrzenia 
pewnym hamulcem dla rze­
miosła staje się np. nieuzna­
wanie za dowód kasowy pa • 
ragonów z handlu detaliczne­
go, choć przepisy zezwalają 
na takie źródło zaopatrzenia. 
Niepokojące mogą być też sy­

„Zarys historii filozofii” Jana 
Legowicza wychodzi naprzeciw za 
potrzebowaniu na syntetyczne u- 
jęcie historii filozofii, umożliwia­
jące ogólne rozeznanie w rozwo­
ju filozofii i pogłębienie ideowej 
świadomości człowieka w procesie 
jego kształtowania poglądu na 
świat i własne życie. „Zarys” o- 
bejmuje filozofię grecko-rzymską, 
filozofię wieków średnich, filozo­
fię nowożytną oraz filozofię wie­
ku XIX i współczesną. Bogata 
bibliografia, indeks rzeczowy i in­
deks nazwisk, ułatwiają korzysta­
nie z togo ważnego dzieła, które 
zapewne nie zagrzeje miejsca na 
półkach księgarskich. — WP, str. 
444, cena 65 zł.

Bolesław Libicki wydał w cyklu 
Biblioteki Myśli Wojskowej bar­
dzo wiele mówiącą pracę: „Eko­
nomiczne aspekty wojny”. Autor 
przedstawia w niej skalę i cha­

gnały rzemiosła o braku ma­
teriałów do produkcji ekspor 
towej. Odpowiednich warun­
ków wymaga także nowa pro 
dukcja eksportowa, zwłasz­
cza gdy w grę wchodzi po­
trzeba zaopatrywania w ma­
szyny importowane i surow­
ce.

Najwięcej uwag krytycz­
nych ze strony rzemieślników 
powoduje dotychczasowa prak 
tyka lokalowa. Słuszność tych 
uwag potwierdziło tegoroczne 
pismo okólne Prezesa Rady 
Ministrów w sprawie zabez­
pieczenia powierzchni loka­
lowej dla rzemiosła usługo­
wego. Zwraca się tam uwagę 
radom narodowym na potrze­
bę ograniczania przekwatero-1 
wań warsztatów i zabezpieczę 
nia im odpowiednich lokali 
zastępczych, na przydzielanie 
działek budowlanych pod bu­
dowę domków jednorodzin­
nych z warsztatami usługo­
wymi oraz zachęca się do 
szerszego stosowania obniżki 
stawek czynszowych dla usłu 
gowców.

To pismo Premiera jest ko­
lejnym dowodem wyczulenia 
państwa na potrzeby rzemio­
sła oraz dowodem wagi, jaką 
się do niego przykłada. Zaś 
trudności o których mowa w 
piśmie, to w dużym stopniu 
obiektywne zjawisko „krót­
kiej kołdry”, braku lokali w 
starym i nowym budownic­
twie. W takiej sytuacji nie­
zwykle trudno o Salomonowe 
decyzje.

Można się jednak takich 
decyzji domagać, można też 
mieć pretensje do niektórych 
prezydiów rad narodowych 
— za ich zbytnią powściągli­
wość wobec spraw rzemieślni 
czych.

Zarazem czas zerwać z po­
kutującym tu i ówdzie poglą­
dem, jakoby rzemiosło nie 
miało obecnie warunków roz 
woju. Ma je na pewno — lecz 
musi się do nich po w- 
szechnie dostosować.

ZBILUT SĘK

rakter wojny, zbrojeń, strat ludz­
kich, zniszczeń gospodarczych, po­
kazuje koszty wojen, bada ten­
dencje rozwojowe konsumpcji wo­
jennej oraz czynniki określające 
jej dynatnikę i strukturę, anali­
zuje także niektóre aspekty eko­
nomiczne ewentualnego konfliktu 
jądrowego oraz rozbrojenia. Wyd. 
MON, str. 353, cena 23 zł.-

„Olga Boznańska” Heleny Blum 
stanowi studium monograficzne, 
jakiego ta. wybitna malarka do­
tąd nie miała. Wykorzystując licz­
ne materiały źródłowe, autorka 
książki w sposób przystępny, a jed 
nocześnie pełny kreśli sylwetkę 
twórczą i życie Boznańskiej, a 
liczne ilustracje dzieł malarki (66 
jednobarwnych i 8 wielobarw­
nych), zbliżają jej twórczość do 
czytelnika. Wyd. Literackie, str. 
148, cena 58 zł.

Ponadto' ukazały się: Marian 
Promiński — „Opowiadania”, WL, 
str. 372, cena 32 zł; Irena Kroń- 
ska „Sokrates”, WP, str. 240, cena 
15 zł; January Kossakowski „O- 
porniki i kondensatory radiowe”, 
str. 330, cena 39 zł; Aleksander 
Puszkin „Eugeniusz Oniegin”, 
PIW, str. 304, cena 30 zł.

W pierwszych ośmiu mie­
siącach bieżącego ro­
ku zanotowano w 
Wielkopolsce (łącznie 

z Pbznaniem) około 1000 wy­
padków drogowych, w któ­
rych poniosło śmierć na miej 
scu ponad 100 osób. Charak­
terystyczne, że liczba wypad­
ków — w porównaniu do 
analogicznego okresu ubie­
głego roku nie zwiększa się, 
ale następstwa katastrof są 
poważniejsze. A o dyscyplinie 
użytkowników dróg aż strach 
mówić, skoro od 1 stycznia 
do 1 sierpnia br. prowadzą­
cym pojazdy zaaplikowano 
100 000 mandatów (w ub. ro­
ku MO ujawniła 180 000 wy­
kroczeń). Astronomiczna to 
liczba zważywszy, że mamy 
w Wielkopolsce 175 000 pojaz­
dów mechanicznych.

Sytuacja na drogach jest 
więc niepokojąca. I to od 
kilku lat. Gdzie szukać win­
nych?

Gwałtowny rozwój motory­
zacji (w ub. roku przybyło w 
naszym województwie około 
30 000 pojazdów mechanicz­
nych — więcej niż w jakim­
kolwiek innym regionie) nie 
idzie w parze ze wzrostem 
kultury motoryzacyjnej.

Prawie 18 procent wszyst­
kich wypadków powodowa­
nych jest w stanie nietrzeź­
wym lub wskazującym na 
użvcie alkoholu. Właśnie al­
koholizm stanowi główna przy 
czynę katastrof. Zjawisko to 
trzeba chyba rozpatrywać w 
powiązaniu z faktem, że brak 
nam konsekwencji w zwal­
czaniu piiaństwa w ogóle. 
Nie za wiele można się- więc 
spodziewać po bardzo opera­
tywnej działalności MO w za­
kresie ścigania pijanych użvt 
kowników dróg, skoro nod- 
stawowe załażenia walki i 
profilaktyki ■ antyalkoholowej 
są realizowane w niedosta­
tecznym stopniu'.

I tak np. w ślimaczym tempie 
kurczy się sieć sklepów spożyw­
czych — w których można na­
być alkohol. Zbyt mało wprowa­
dza się na rynek napojów (np. 
różnego rodzaju soków), które mo 
głyby skutecznie rywalizować z 
winem czy piwem. Przestrzeganie 
przepisów ustawy antyalkoholo­
wej przez pracowników gastrono­
mii też dalekie jest od ideału. Po- 
daje się wódkę już dobrze „za­
prawionym” facetom, a czasami i 
nieletnim. Jak wykazały przepro­
wadzone przez Wojewódzki Inspek 
torat Ruchu Drogowego kontrole 
— gość w skórzanej kurtce, ma­
jący takie rekwizyty, jak: kask 
i rękawice (trudno chyba w takim 
osobniku nie rozpoznać motocykli 
sty), rzadko kiedy spotyka się z 
odmową sprzedaży alkoholu...

Także analfabetyzm dro­
gowy ma zastraszające roz­
miary. W ub. roku służba ru­
chu MO ujawniła ponad 3000 
wykroczeń typu: jazda 
środkiem lub lewą 
stroną szosy i blisko 
10 000 wykroczeń polegają­
cych na nieoświetleniu pojaz­
dów nocą. Takie przewinie­
nia występują najczęściej u 
rowerzystów i wozaków. Nie­
mal wszyscy bowiem wozacy 
(z wyjątkiem tych, którzy 
trudnią się transportem) nie 
są ustawowo zobowiązani do 
zaznajomienia się z podsta­

wowymi zasadami ruchu dro­
gowego. Wyda je się, ża ko­
nieczna jest nowelizacja Ko­
deksu Drogowego w kierun­
ku zobowiązania wszystkich 
powożących pojazdami za­
przęgowymi db posiadania 
karty woźnicy, a tym samym 
do poddania się egzaminowi 
w zakresie znajomości prze­
pisów.

Inna główna przyczyna ka­
tastrof to brak opieki nad 
dziećmi. Również w tej dzie­
dzinie sypać można niepoko­
jącymi liczbami (w ub. r. dzie 
ci i młodzież stanowiły 19 pro­
cent śmiertelnych ofiar) i fak 
tami. Dość powiedzieć, że 
ostatnio nastąpiło kilka wy­
padków najechania dzieci (w 
wieku od 2—3 lat!), bawią­
cych się na szosach i ulicach. 
Problem niedostatecznej opie 
ki nad dziećmi jest niewąt­
pliwie bardzo złożony i nie tu 
miejsce na szersze rozważa­
nia. Ograniczmy się przeto do 
jednej refleksji. Potrzebna 
jest przede wszystkim pełna 
mobilizacja społeczna, szcze­
gólnie organizacji społeczno- 
politycznych, których ingeren 
cja może niejednokrotnie do­
datnio wpłynąć na niedba­
łych, lekkomyślnych rodzi­
ców. To jest najważniejsze, 
a nie represje wobec nich. 
Jednakże w szczególnie, dra­
stycznych przypadkach zanied 
bania obowiązków wynikają­
cych z władzy rodzicielskiej 
pożądane byłoby stosowanie 
kar.

Na koniec kilka słów o mo­
tocyklistach. powodujących 
najwięcej wypadków. Co­
dziennie można być świad­
kiem jakże brawurowych 
jazd motocyklistów. Wyda je 
się że motocykli dosiadają 
najczęściej ludzie młodzi, nie 
jednokrotnie chyba zbyt mło­
dzi. Kodeks Drogowy stano­
wi, że za zgodą rodziców 
16-latek prowadzić może na­
wet najcięższą maszynę. Nie 
przesadzajmy. 16 i 17-latkom 
powinny wystarczyć „125-tki”, 
jeśli nie motorowery.

Zasadniczą przyczyną na­
silenia motocyklowych kata­
strof jest jednak wadliwe 
szkolenie. (Zbyt mała liczba 
godzin na naukę jazdy prze­
ważnie na motocyklach naj­
lżejszych, a odbywa się to w 
warunkach „cieplarnianych” 
— na placach,, dziedzińcach 
itp.)

W rezultacie nawet skru­
pulatna realizacja programów 
szkoleniowych nie daje do­
statecznej gwarancji, że uczest 
nik kursu opanuje bezbłędnie 
nie tak przecież znowu za­
wiłe tajniki jazdy na moto­
cyklu.

Kierowcy nie lubiący wy­
lewać za kołnierz, analfabeci 
drogowi, rodzice pozostawia­
jący bez opieki dzieci, niedo­
uczeni i brawurowi motocy­
kliści — oto ci którzy mają 
największą „zasługę” w tym, 
że czarna seria wypadków 
trwa. Trudno będzie ją prze­
rwać bez konsekwentnej, sko­
ordynowanej walki całego 
społeczeństwa, walki sięgają­
cej do źródeł zła.

MICHAŁ ŁUCZAK

^RaDIO ZlEŁEWIZll]

RADIO — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.05 Muzyka i aktuałn.; 8.30 Piosenka dnia; 9 Dla 
kl. VJ1 „Mały dobosz Komuny” słuch.; 9.30 Polskie 
mel. ludowe w wyk. Zesp. Ludowego PR; 9.40 
Dl*  przedszkoli „Jestem sobie przedszkolaczek”; 
10 „Nowiny i nowinki muzyczne”; 10.26 Konc. po­
pularny; 11 Mistrzowie sceny polskiej „Karol Ad­
wentowicz”; 12.15 Reportaż Redakcji Ekonomicz­
nej; 12.45 „Swojskie melodie”; 13 Dla dzieci młod­
szych „Baśń leśna” — rumuńska opera dziecięca 
* muzyka K. Bobescu; 13.20 Mel. rozrywk. gra 
Ork. PR dyr. St. Rachoń; 13.30 Felieton muzyczny 
J. Waldorffa; 14 „Nim się książka ukaże” — fragm. 
nowej prozy Z. Wożnickiej; 14.20 Konc. solistów 
bułgarskich; 15.10 Dla uczniów szkół średnich 
„Stosunki wzajemne istot żywych” słuch.; 15.35 
Radiowa skrzynka muzyczna; 16,05 Kultura pilnie 
poszukiwana; 16.35 „Ewa i księżyc”; 17.05 Aud. 
Ośrodka Badania Opinii Publicznej; 17.15 Reportaż 
literacki; 17.45 Pięć minut o wychowaniu; 17.50 pog. 
pt. „Uran — planeta niegościnna” mgr. K. Ziół­
kowskiego;' 18 Koncert dnia; 19 P. Czajkowski —- 
fragmenty baletu „Jezioro Łabędzie”; 19.15 Ze wsi 
i o wsi; 19.30 Rozmowy Redakcji Społecznej; 19.40 
Polska muzyka ludowa w artystycznym opraco­
waniu; 20.26 Sport; 20.35 Radiowy Teatr Młodych 
„Westerplatte” słuch. K. Radowicza; 21.35 Notat­
nik kulturalny; 21.45 Konc. życzeń; 22..2S H. Mel­
cer: Sonata skrzypcowa.

PROGRAM II: 7.50 Piosenka dnia; 8.35 Rezerwa 
PI; 9 Koncert dnia; 9.50 Public, międzynar.; 10 Mu­
zyka; 10.30 Z życia ZSRR; 11 Konc. muz. operowej; 
12.50 Nasze sprawy codzienne; 13 Aud. w wyk. 
studentów Wyższej Szkoły Muzycznej w Krako­
wie; 13.25 „Jak ludzie” humoreska; 13.45 Muzyczny 
tydzień Poznania omówi dr J. Młodziej o wsk i; 14 
„Dzień stodziewięćdziesiaty” — fragm. pow. T. 
Chróścielewskiego pt. „Szkoła dwóch dziewcząt”; 
14.15 W świecie piosenki; 14.30 „Z problemów 
współczesnej wiedzy”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Victor Herbert: Wiazanka melodii; 15.10 Konc. 
Chóru Rozgł. Wrocławskiej PR pod dyr. St. Kru­
kowskiego; 15.30 Dla dzieci — JHiraniaka i jej 
przyjaciele” — opow.; 18 Aud. sport. Ed. Pachol­
skiego pt. „Zenon Turowski zasłużony działacz 
kultury fizycznej”; 18.10 Poznańskie piosenkarki; 
18.30 Dla młodzieży; 18.45 Przed XXXV Międzyna. 
rodowym Kongresem Chemii Przemvsłowej w opr. 
L. Froe licha; 19.05 Muzyka i aktualn.; 19.30 Konc.

! Sprzedana nową kuch- 
; nię. Oferty Biuro Ogło- 
; szeń. Grunwaldzka 19 dla 
; 31565g.____________________
; Wirówkę szwedzką ma-
■ siełniczkę, pralkę, Anto­
! ra kuchnia kaflowa,
■ stabilizator telewizyjny, 
= sprzedam, teł. 455-04.

MTlOg

(□Kale

Zamienię 4 pokoje, ku­
chnią samodzielne na 2’/« 
samodzielne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 31478g.
Dwa pokoje, kuchnia i po­
kój, kuchnia zamienię na 
3 pokoje, kuchnia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 31465g.

Sprzedam gospodarstwo 
8 ha wraz zabudowania­
mi. (Szkoła, poczta, skup 
żywca, zboża, oraz auto­
bus na miejscu). Wale­
rian Smaruj, Gościeszyn, 
pow. Żnin, woj. poznań­
skie. 16398p

Sprzedam działkę budo­
wlaną uzbrojoną Gnieź­
nie. Wiadomość: Gniezno 
Sienkiewicza 19 m. 1.

31408g
Kupię Vi domku do 220 
tys. albo poszukuję mie­
szkania wyłączonego 1—2 
pokoje. (2 osoby). Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 31425g.

Dnia 9 września 1964 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św„ przeżywszy lat 49, 
śp.

Dnia 9. IX. 1964 r. zasnęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św., nasza kocharfa córka, sitk. 
stra, szwagierka i ciocia, śp. ,

Czesława Kurasz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 bm. 

o god%. 10.50 z kaplicy .cmentarza na Górczynie.
W smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Jarochowskiego 26.

Dnia 9 września 1964 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, nigdy 
niezapomniany ojciec, teść, dziadćk i szwagier, 
przeżywszy lat 64, śp.

Stanisław Heigenbart
pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 bm. 

• godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Zegrzu.

W eiężkim smutku pogrążpna 
RODZINA

32194g

symf. Wielkiej ork. Symf. PR pod dyr. J. Krenza; 
21.55 Gra sekstet PR; 22.95 „Kantata profesora 
Wróbla” słuch.; 23.05 Mel. na dobranoc gra Ork. 
Van Her Lindena.

TELEWIZJA — 11.55 — Program dla szkół „Idzie­
my do szkoły” kl. 1; 12.10 — Przerwa; 17.25 — Pre- 
gram dnia; K.JJ — Miś z okienka: 17.45 — Zrobimy 
to sami; 18.05 — Wielokropek; 18.20 — Wszechnica 
TV — „Kopernik mniej znany”; 18.55 — Nowości 
ekranu; 19.20 — Program public. „Rozmowa o za­
gadnieniach związanych z amnestią; 19.50 — Do­
branoc i dziennik; ?O.3o — Film pt. „Przez Rodo­
py”; 20.J0 — I TV Festiwal Teatrów Dramat. — 
sztuka G. Hofmana — „Pokój z niekrępiijacym 
wejściem”; 21.40 — Reportaż film. „Dzieciństwo” 
— „Etiud*  Gąsowska”; 22.10 — Wiadomości.

Seweryn Oleszek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia U bm. 

o godz. 13.45 z kaplicy cmentarza na Juniko-
wie.

O bolesnej stracie zawiadamia
ZONA Z RODZINĄ

Poznań, Armii Czerwonej 28 m. 41.
32245^

Dnia 10 września 1964 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, kochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 72, śp.

Józef Gandecki
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążone 
ZONA I CÓRKA

32246g

Dnia 9 września 1964 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., po krótkiej chorobie, prze­
żywszy lat 78, mój ukochany mąż, brat, szwa­
gier, ojciec, teść i dziadek, śp.

Jan Jędroś
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia U bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikó-
wie.

W głębokim smutku pogrążeni 
ZONA, CÓRKA Z WNUKAMI, BRAT 

I SIOSTRY
Poznań, Rawicz, Ostrzeszów. 32181g

Dnia 8 września 1964 r. 
opatrzony Sakramentami
ukochany ojciec, 
przeżywszy lat 90,

teść, 
śp.

zmarł nieoczekiwanie, 
św., nasz najdroższy, 
dziadek, pradziadek,

Roch Krysiak
Pogrzeb odbędzie 

nia o godzinie W z 
dziśzczku (Giecz).

się w sobotę, dnia 12 wrześ- 
kaplicy cmentarnej w Gro-

W smutku pogrążona 
RODZINA 

Gawofzewo, Poznań, Pierzyska, Wągierki.
321
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Poznań otrzymuje 
zbyt mało

. świetlówek
Kilkakrotnie już zamiesz­

czaliśmy ostatnio notatki w 
spranie niewłaściwej ' kon­
serwacji ulicznego oświetlenia 
jarzeniowego. Chodziło tutaj 
głównie o niewymienianie 
uszkodzonych rur jarzenio­
wych. Według informacji u- 
dzielonych nam przez Zakład 
Energetyczny Poznań-Miasto, 
zasadniczym i właściwie je­
dynym powodem takiego sta­
nu rzeczy jest bardzo ograni­
czona dostawa tych świetló­
wek.

Hurtownia Artykułów Elek 
trotechriicznych, która dostar 
cza m. in. świetlówki zamó­
wiła w roku ubiegłym 120.000 
sztuk. Otrzymano 21.000 szt. 
Zestawienie tych dwóch liczb 
obrazuje, w jakiej sytuacji 
znalazła się hurtownia, gdy 
ponad 500 odbiorców (z Poz- 
znania i województwa) doma­
gało się przydziału zamówio­
nych świetlówek. W roku bie 
żącym zaopatrzenie nie uległo 
poprawie. W pierwszym pół­
roczu zamówiono 55.000 sztuk 
z czego otrzymano tylko 
13.000. z otrzymanego przy­
działu na Poznań przypadłe 
5.000 świetlówek. Jest to jed­
nak kropla w morzu potrzeb 
zwłaszcza, że stosunkowo du­
ża liczba lamp tego typu wy 
korzystywana jest do dekora­
cji miasta z okazji MTP czy 
Targów Krajowych. (s)

Marian M. — Lokator, który de­
wastuje mieszkanie w sposób zło­
śliwy, może być eksmitowany po 
uzyskaniu przez Panią wyroku 
sądowego. Za wyrządzone szkody 
może Pani żądać odszkodowania.

(1329)
Prenumeratorka H. M. — Przy­

znane przez sąd zwolnienie od 
kosztów sądowych jest ważne (w 
Pani sprawie) aż do prawomoc­
nego zakończenia sprawy. Od 
wniesionego odwołania będzie 
więc Pani także zwolniona. (1774)

Konieczyńska — Dziękujemy za 
list i uwagi, które przy okazji 
wykorzystamy. (1906)

Nadal potrzebne
W związku z notatką pt. 

„Innowacja z zastrzeżeniem” 
jaka ukazała .się w „Głosie” 
6 sierpnia br otrzymaliśmy z 
Komendy Wojewódzkiej Mili 
cji Obywatelskiej pismo, w 
którym czytamy m. in.:

„Kolumna informacyjna wywo­
ławcza, wspomniana w powyż­
szym artykule, postawiona zosta­
ła w pobliżu Hotelu . „Merkury” 
w miejsce kabiny milicyjnej, któ­
rą przeniesiono i ustawiono na 
przeciw zajezdni tramwajowej 
przy ul. .Głogowskiej 199”.

Jednocześnie KW MO infor 
muje w swym piśmie, że te­
go rodzaju kolumny ustawio­
no na al. Marcinkowskiego ' 
terenach Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Tego ro 
dzaju innowacja jest jak naj 
bardziej pożądana w mieście 
gdy potrzeba czasem natych­
miastowej interwencji służby 
porządkowej..

Nie możemy się jednak zgn 
dzić z końcowym fragmentem 
listu KW MO, w którym czy­
tamy:

„Jednocześnie wyjaśniamy, że 
zniesienie omawianych kabin 
milicyjnych nie przeszkadza funk 
cjonariuszom MO w wykonywa­
niu czynnęści służbowych, tak jak 
to wspomniano w artykule praso­
wym. Funkcjonariusze MO zdolni 
są do wykonania każdego zada­
nia w różnych porach dnia i w 
różnych warunkach atmosferycz­
nych”.

Maluchy czekają na żłobki
Rabunek w zaradności prezydiów DRN

1950 r. do końca 1963 r. wybudowano w naszym mie- 
ście 26 przedszkoli. W tym roku gotowe będą dalsze 

trzy budynki. Nadal jednak nie wszystkie dzieci, zgłaszane 
przez rodziców, znajdują miejsca w tych placówkach.
Ograniczone środki finan­

sowe nie pozwalają na budo­
wę takiej liczby przedszkoli, 
by zaspokoić wszystkie po­
trzeby. Tak więc do istnie­
jących placówek uczęszcza 
więcej dzieci niż jest w nich 
miejsc. Dobrze się więc stało, 
że prezydia DRN przystąpiły 
do organizowania przedszkoli 
systemem gospodarczym. W 
latach 1961—63 urządzono w 
lokalach mieszkalnych i In­
nych dodatkowo 8 przedszkoli 
dla około 570 dzieci.

Organizowanie przedszkoli 
sposobem gospodarczym nie 
będzie zaniedbane i w latach 
następnych. Potrzeby są o- 
gromne, a pieniędzy na budo­
wę wciąż brak. Dlatego też 
zapewnienie miejsc jak naj­
większej liczbie zgłoszonych

W
W PAŁACU

W

Dzisiaj o godz. 18 w Sali Ko­
minkowej, Helena Wojciechowska 
wygłosi prelekcję pt.: „Nowocze­
sne tkaniny i ich zastosowanie”.

70 rocznicy urodzin wybitnego 
poety, Juliana Tuwima, poświęco­
na będzie wieczornica w sobotę 
o godz. 17, także w Sali Kominko­
wej. (na)

budowla 
yKoółu. C.krobracfO

Planowo przebiegają prace przy 
budowie nowego Mostu Chro­
brego, fragmentu nowej trasy łą­
czące? centrum Poznania z dziel­
nicami prawobrzeżnymi. Równo­
cześnie wzdłuż ui. Wieżowej bu­
duje się przyszły tunel — przej­
ście dla pieszych. Na zdjęciu — 

fragment tunelu.
Fot. — K. Przychodzki

Ani przez moment nie wąt­
pimy o tym, że funkcjonariu­
sze naszej Milicji Obywatel­
skiej pełnić będą służbę bez 
względu na warunki atmosfe­
ryczne. Wydaje się jednak ce­
lowe aby ci funkcjonariusze, 
którzy pełnią służbę na jed­
nym miejscu przez 8 godzin 
(zwłaszcza tacy, którzy regu­
lują ruch na skrzyżowa­
niach), mieli miejsce, gdzie 
można schronić się na mo­
ment przed deszczem czy 
mrozem. Taki punkt potrzeb 
ny jest również, gdy zacho­
dzi potrzeba spisania manda­
tu lub sporządzenia notatki 
służbowej, co jest bardzo kło 
potliwe przy padającym desz­
czu jeżeli nie ma się dachu 
nad głową. Dlatego też nadal 
uważamy że obok kolumn in­
formacyjno - wywoławczych 
powinny przy głównych skrzy 
żowaniach znajdować się bud 
ki milicyjne. (s)

WRZESIEŃ
11 

piątek

Jacka

Słońce: 6.18—19.20

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Grube ryby”; 

NOWY — g. 19 „Dundo Maroje”; 
OPERA — g. 19 „Cyrulik Sewil­
ski”; OPERETKA — g. 19 „Cnotli­
wa Zuzanna”.

KINA
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 

i 20.15 „Nagie ostrze” (ang.-am., 
16 1.); BAŁTYK — g. 10, 12.15, 14.30, 
17 i 19.30 „Giuseppe w Warszawie” 
(poi., 9 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Wilczy 

dzieci uzależnione jest w du­
żej mierze od gospodarskiego 
podejścia prezydiów DRN do 
tego problemu.

Podobnie jest ze żłobkami. 
Zgłoszeń i tu jest zawsze wię 
cej niż miejsc. Tymczasem no 
wych żłobków jakoś nie przy 
bywą naszemu miastu.

Na Jeżycach np. miejsc jest 
455 w 6 żłobkach (dzielnico­
wych i przyzakładowych), a 
przebywa w nich 550 dzieci. 
Panuje więc tam ciasnota, co 
nie zapewnia dzieciom naj­
lepszych warunków. Co roku 
około 120 dzieci opuszcza je­
życkie żłobki, a nowych zgło­
szeń jest około 300.

Najnowszy żłobek wybudo­
wany w 1961 r. w dzielnicy 
Jeżyce jeśt placówką osiedlo­
wą i mieści się przy ul. Nowy 
Świat. W trzech następnych 
latach nie przybyła tu ani 
jedna tego typu placówka.

Jeszcze gorzej wygląda Sy­
tuacja na Starym Mieście. To 
też w jeżyckich placówkach 
około 40 procent uczęszczają­
cych stanowią dzieci ze Sta­
rego Miasta. Wprawdzie po­
szczególnych dzielnic nie dzie 
lą mury graniczne, a sąsiedz­
ką pomoc jest przejawem no- 
zytywnym, jednak brak żłób 
ków sprawia na. Starym Mie­
ście wiele kłopotów. Nie tyl­
ko zresztą tej dzielnicy, lecz 
i sąsiednim, w których także 
trzeba odmawiać miejsc dzie­
ciom mieszkającym w danvm 
rejonie na korzyść maluchów 
ze Starego Miasta.

Na Wildzie najwięcej zgło­
szeń wpływa do jedynego 
dziennego żłobka dzielnico­
wego. We wrześniu br., z bra 
ku miejsc, odmownie załat­
wiono 33 wnioski. Nowe żłob­

Miniatura Yariete
Cząstka części (która przez 

dłuższy czas gościła w Warsza­
wie) Berlińskiego Yariete, znane­
go także telewidzom pod nazwa 
Friedrichsładlpalasł, za, sprawa 
poznańskiej Estrady trafiła także 
do naszego miasta. Jest to typ 
instytucji, która łączy program 
muzyczno-piosenkarski z nume­
rami typowo cyrkowymi. Tak też 
przedstawił sie wczoraj w Auli 
UAM dwukrotnie (w miniaturze, 
naturalnie) 12-osobowy zespół 
artystów z Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

Mimo iż konferansjer (Mie­
czysław Surwiłło) wszystkich po 
kolei wykonawców zapowiadał 
jako rewelacje, to jednak w peł­
ni na to miano zasłużył sobie 
przede wszystkim zespół muzycz 
ny Freda Herftera. Opracowania 
utworów, nawet dobrze znanych, 
były rzeczywiście prawie dosko­
nałe, a na specjalne wyróżnie­
nie zasłużył sobie Fred Herfter 
(saksofon) i perkusista (niestety, 
nazwiska nikt nie raczył ujawnić, 
podobnie jak pozostałych człon­
ków zespołu). Z piosenkarzy le­
piej zaprezentowała się Marion 
Mara niż dobrze znany nam z 
radia i TV Steffen Reuter. Za­
ważył program piosenek, które 
wprawdzie jeszcze się podoba­
ją, ale z których większość u nas 
już przebrzmiała.

Moc zasłużonych braw zebra­
li ekwilibryści (Die Madison) 
oraz muzyk ekscentrysta (Bert 
Sanders) i żonglerzy (Die Kas- 
kards) też mogli się podobać.

Rodzaj programu rozrywko­
wego, który zaprezentowali ber- 
lińczycy, (szkoda, że bez baletu, 
najbardziej atrakcyjnego w tym 
yariete), najpewniej i u nas by 
si^ przyjął, gdybyśmy poszli

bilet” (poi., 16 1.); GONG — g. 10, 
12.15, 15, 17.30 i 20.30 „Spotkanie 
ze szpiegiem” (poi., 12 1.); GRUN­
WALD — g. 17.30 i 20 „Grzeszny 
anioł” (radź., 16 1.); GWIAZDA — 
g. 10.30 i 13 „Latający profesor” 
(USA, 9 1.), g. 15.30, 18 i 20.15 
„Czarny żwir” (NRF, 16 1.); HUT­
NIK — g. 16.45 i 19 „Mój drugi 
ożenek” (poi., 16 1.); KOSMOS — 
g. 19.30 „Teresa Desqueroux” (fr„ 
16 I.); MALTA — godz. 15 i 19 
„Przeminęło z wiatrem” (USa, 
12 1.); OLIMPIA — g. 10 i 12.30 
„Chcemy się bawić” (ang., 16 1.), 
godz. 15 i 17.30 „Nie jedzcie sto­
krotek” (USA, 12 1.), g. 20 „Roz­
bójnik” (włoski, 16 1.); OSIEDLE — 
g. 15.45, 18 i 20.15 „Wojna tro­
jańska” (włoski, 12 1.); PAŁACO­
WE — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 

ki w tej dzielnicy wybudo­
wano 12 lat temu. W najbliż­
szym czasie nie przewiduje 
się i tu budowy takiej pla­
cówki.

Prezydia DRN uczyniły wie 
le dla zwiększenia miejsc w 
przedszkolach. Dobrze by 
więc było gdyby również spo­
sobem gospodarczym zaczęto 
rozwiązywać obecną trudną 
sytuację w żłobkach. Na bu­
dowę wielu nowych placówek 
liczyć nie można. Trzeba więc 
szukać innej drogi wyjścia.

(c)

Zebrania słuchaczy 
Uniwersytetu

Robotniczego ZMS
Uniwersytet Robotniczy ZMS 

organizuje w Auli Studium Nau­
czycielskiego nr 1, ul. Szamarzew­
skiego 89 (parter) — o godz. 17 — 
zebrania informacyjne dla kandy­
datów na kursy:

kwalifikacyjne (mistrzowskie i 
na tytuł robotnika kwalifikowa­
nego) w poniedziałek — 14 bm.;

— z zakresu kl. VIII—IX Liceum 
Ogólnokształcącego we wtorek — 
15 bm.;

— z zakresu kl. I—III (sem. I— 
VI) technikum mechaniczno-elek­
trycznego w.czwartek — 17 bm.;

— z zakresu kl. I—III (sem. I— 
VI) technikum ekonomicznego w 
piątek — 18 bm.;

— kreśleń budowlanych 1 ma­
szynowych — w poniedziałek — 21 
bm.;
,— języka angielskiego, francu­

skiego, niemieckiego i rosyjskiego 
— we wtorek — 27 bm. (na)

INFORMUJEMY
Na prelekcję dr. Bromberka pt. 

„Co to jest struktura światopo­
glądu naukowego”, zaprasza dzi­
siaj o godz. 19 Klub Wolnej. My­
śli, ul. Woźna 12.

wzorem NRD, gdzie działają 
dwa takie stałe teatry — w Ber­
linie i Magdeburgu.

TAD
P. S. Ściany naszej szacownej 

auli UAM, szczególnie te przy po­
dium, bardzo proszą o przysłanie 
malarzy—

• W zakładzie przy ul. Pstrow­
skiego, Klemens I. dźwigał cię­
żar o wadze ca 80 kg. W pewnej 
chwili upadł w silnych bólach. 
Lekarz stwierdził wypadnięcie ją­
dra galaretowatego chrząstki 
międzykręgowej.

• Tragiczny w skutkach wypa­
dek wydarzył się w warsztacie 
przy ul. Pułaskiego. Pracujący 
przy tokarce Andrzej S. miał wi­
docznie niezupełnie ściśle dopięty 
kombinezon, gdyż koła zaczepiły 
odzież i wciągnęły rękę w maszy­
nę. Doznał on rany miażdżonej 
lewej ręki.

• Wieczorem, tramwaje zdąża­
jące w kierunku Winiar miały 
przymusowy półgodzinny postój. 
Stało się to na skutek zerwania 
części lin oraz przesunięcia sieci 
napowietrznej przy ul. Pułaskie­
go, wynikłego ha skutek zahacze­
nia pantografem przez przejeż­
dżającą 16-tkę. •

• W godzinach popołudniowych 
samochód osobowy potrącił prze­
chodzącą kobietę u zbiegu ulic 
Głogowskiej i Engla. Przewiezio­
no ją przygodnym samochodem 
do szpitala.

• Przy ul. Szamarzewskiego 20- 
letni Jerzy K. upadł tak nie­
szczęśliwie, że doznał poważnej 
rany (3 cm) głowy. Przewieziono 
go do szpitala, (za)

„Zamach” (poi., 14 1.); PRZYJAŹŃ 
— g. 15.30, 18 i 20.15 „Dziesięć dni 
jednego roku” (radź., 14 1.); RIAL- 
TO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 i 20.15 
„Car Kałojan” (bułg., 12 1.); RU­
SAŁKA (Swarzędz) — g. 17.30 i 20 
„Wszystko dla psów”; (ang., 16 L); 
SCALA — g. 16, 18.15 i 20.30 „Car- 
touche-zbójca” (franc., 14 lat); 
TĘCZA — g. .16, 18 i 20 „General” 
(USA, 9 1.); WARTA -r godzi 10, 
11.30 i 13 „Wrzesień, 1939 r.” (pol­
ski, ^dokum., 14 1.), g. 15, 17.30 i 20 
/Julio, jesteś czarująca” (austr., 
16j 1.); WILDA — g. 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Ostatni cowboy” (USA, 12 1.);' 
WRZOS (Mosina) — g. 17 „Wąż 
morski z Loch Ness” (ang., 16 1.), 
g. 19.15 „Śmierć nazywa się En- 
gclchen” (czeski, 16 1.).

Sukces polskich hokeistów
Ostatni występ hokeistów na trawie zespołu London Indians w 

Kaliszu kończący tournee po Polsce zakończył się porażką, w spot 
kaniu z odmłodzoną reprezentacją Polski 1:5 (0:2). Bramki dla Pol­
ski zdobyli: Nowaczyk i Jan Śmigielski po 2 oraz Władysław Śmi­
gielski 1. Honorową bramkę dla gości zdobył środkowy napastnik 
Mason.

Mecz był bardzo ciekawy i zo­
stał przeprowadzony w szybkim 
tempie, przy czym drużyna Pol-

Rekonesans 
japońskiego trenera

W Polsce przebywa kierownik 
wyszkolenia Japońskiego Związku 
Szermierczego, Katsuhisa lida. Ja­
pończyk zapoznaj^ się z trenin­
giem naszych czołowych szermie­
rzy, przygotowujących się do I- 
grzysk Olimpijskich w Tokio. — 
Przed przyjazdem do Polski, lida 
obserwował przygotowania repre­
zentantów Włoch i Węgier.

Na spotkaniu z dziennikarzami 
Japończyk oświadczył, że ma za­
miar wprowadzić w swoim kraju 
polską szkołę szermierczą.

Przed wyjazdem z Polski, lida 
zwiedzi Bydgoski Ośrodek Przy­
gotowań Olimpijskich, biorąc u- 
dział w zajęciach ostatniego zgru­
powania przedolimpijskiego na­
szych szermierzy. (PAP)

Fflalekopisenij
SUKCESY KOSZYKAREK...

Kolejnym przeciwnikiem Polek 
na mistrzostwach Europy w ko­
szykówce była drużyna NRD. Na­
sze reprezentantki odniosły zwy­
cięstwo 49:47 (26:25).

...1 SIATKARZY
Reprezentacja Polski w siat­

kówce mężczyzn, po zwycięst­
wach nad ZSRR i Rumunią, roze­
grała w czwartek w Brukseli 
spotkanie z drużyną Belgii. Nasi 
reprezentanci zwyciężyli 3:2 
(10:15, 15:11, 5:15, 15:3, 15:0).

JESZCZE JADĄ
Wprawdzie polska ekipa moto­

cyklowa występująca na Między­
narodowej Sześciodniówce ’ Moto­
cyklowej została zdekompletowa­
na, to jednak pozostali jeszcze za­
wodnicy nie są bez szans na zdo­
bycie nawet medali. Z 9 naszych 
zawodników, którzy jeszcze bio­
tą udział w rajdzie, na półmetku, 
tylko Kubski i Radek zarobili 
punkty karne.

DOBRY START KONARSKIEJ
18 szachistek z 10 krajów bierze 

udział w turnieju pretendentek do 
walki o tytuł mistrzyni świata. 
Dobrze wystartowała Polka Ko­
narska wygrywając z reprezen­
tantką Argentyny Moschini. Tym 
samym Polka objęła prowadzenie 
razem z Zworykiną.

ALPINIŚCI ROBIĄ FURORĘ
Siedmioosobowa grupa polskich 

alpinistów wzięła udział w zgru­
powaniu w Alpach Stubajskich. 
W zgrupowaniu uczestniczyło 150 
alpinistów z 14 krajów. Polacy 
zostali uznani za najlepszą grupę 
pod względem osiągnięć alpinisty­
cznych.

PIERWSZE SPOTKANIE
Pierwsze spotkanie o tytuł 

najlepszej klubowej drużyny pił­
karskiej świata pomiędzy Inde- 
pendiente (Zdobywca Pucharu 
Ameryki Płd.), a Interem Medio­
lan (Zdobywca Pucharu Europy), 
zakończyło się zwycięstwem dru­
żyny argentyńskiej 1:0 (0:0). (za)

Sprawdzian 
młodych pięściarzy

Pięściarska jedenastka ju­
niorów poznańskich Budowla 
nych uchodzi za najsilniejszy 
zespół w kraju. Trudno dla 
niej znaleźć odpowiednich 
przeciwników. W sobotę o 
godz. 19 w nowo wyremonto­
wanej sali przy ul. Kościelnej 
9 (wszystkie miejsca siedzą­
ce) odbędzie się mecz zespo­
łu Budowlanych z reprezen­
tacją Wielkopolski. W skład 
tej drużyny wejdą zawodni­
cy z Poznania i kilku miast 
naszego województwa.

Mecz ten będzie sprawdzia­
nem formy naszej reprezenta 
cji juniorów przed pojedyn­
kiem z Katowicami w . zawo­
dach o Puchar GKKFiT 20 
bm. na Śląsku. (x)

WYSTAWY
KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Architektura Bułgarii w rysun­
kach” — g. 10—21.

BWA — Stary Rynek — „Malar­
stwo i rysunek” Jana Berdysza­
ka — godz. 10—18.

WOIT — Stary Rynek 10 — „W 
basenie pięciu mórz” — fotogra­
my Zbigniewa Zielonackiego — g. 
9—17.

MUZEA
MUZEUM BRONI (Stary Rynek) 

— g. 10—15.
MUZEUM NARODOWE (Aleje 

Marcinkowskiego nr 9) — g. 9—15. 
DYŻURY

SZPITAL PRZYZAKŁADOWY H. 

ski grała dobrze zespołowo we 
wszystkich liniach. Na wyróżnie­
nie zasługują nasi napastnicy, któ 
rzy przeprowadzili szereg groź­
nych akcji, celnie i wiele strze­
lając. Linie obrony były, dla tech 
nicznie dobrze wyszkolonego ze­
społu gości, nie do przebycia. W 
polskim zespole wyróżniał się 
szczególnie Władysław Śmigielski, 
niewątpliwie najlepszy zawodnik 
na boisku.

Ogółem zespół London Indians 
rozegrał w Polsce 5 spotkań, z 
czego jedno wygrał, 2 zremisował 
i 2 przegrał. Ogólny stosunek 
bramek wyraża się liczbą 13:10 
dla Polski.

Organizacja czwartkowego spot­
kania, spoczywająca w rękach 
miejscowego klubu Calisia i 
PKKFiT, wzorowa. Sędziowali: 
Christensen (Anglia) i Makalow- 
ski (Polska), (p)

Wyścig kolarski 
po ulicach Poznania

Poznański Okręgowy Związek 
Kolarski organizuje 27 bm. ogól­
nopolski wyścig kolarski po uli­
cach Poznania. Udział w zawo­
dach wezmą kolarze posiadający 
I i II licencję. Organizatorzy spo­
dziewają się udziału kilku naszych 
kadrowiczów. Z wielkopolskich 
zawodników zobaczymy na starcie 
całą czołówkę z 19-letnim Maria­
nem Keglem na czele.

Trasa tego wyścigu prowadzić 
będzie; przez ul. Wyspiańskiego, 
Reymonta, Chociszewskiego i Ja- 
rochowskiego. Jedno okrążenie 
wynosi 2.500 m. Kolarze muszą 
przejechać 40 okrążeń.

Dla zwycięzców przeznaczone są 
wartościowe nagrody rzeczowe.

(P)

Polscy ciężarowcy 
przed Tokio

Ostatnie zawody międzynaro 
dowe w Gdańsku w podnosze­
niu ciężarów przyniosły wie­
le doskonałych wyników, ja­
kie uzyskali zawodnicy pol­
scy. "Walka doskonałych cię­
żarowców wagi lekkiej Zieliń 
skiego i Baszanowskiego za­
kończyła się pobiciem rekor­
du świata w podrzucie oraz 
wyrównaniem rekordu świata 
w rwaniu i trójboju. Ireneusz 
Baliński startując w wadze 
ciężkiej pobił 4 rekordy Pol­
ski.

Piętę „kółku** 
dla lekkoatletów

W czwartek, w klubie studenc­
kim AWF na Bielanach, odbyła 
się uroczystość wręczenia piątych 
„kółek” olimpijskich trzydziestu 
lekkoatletom. Na tę miłą uroczy­
stość przybył również przewod­
niczący GKKFiT — Włodzimierz 
Reczek. W. Reczek życzył naszym 
reprezentantom sukcesów na 
Igrzyskach w Tokio oraz zwycię­
stwa w najbliższym meczu z NRF 
w Kolonii. Na zakończenie dodał 
on, że w wypadku uzyskania do­
brych wyników, zespół olimpijski 
zostanie powiększony.

W imieniu lekkoatletów głos 
zabrał kapitan drużyny reprezen­
tacyjnej, Tadeusz Rut. Podzięko­
wał on władzom sportowym za o- 
piekę i pomoc w przygotowa­
niach olimpijskich zapewniając, 
że lekkoatleci nie zawiodą pokła­
danych w nich nadziei.

Sport w PR
W najbliższą sobotę i niedzielę 

Polskie Radio przeprowadzi bez­
pośrednie transmisje z dwóch 
najpoważniejszych imprez spor­
towych w tych dniach; meczu 
lekkoatletycznego Polska — NRF 
w Kolonii i meczu piłki nożnej 
Polska — CSRS w Warszawie.

Transmisji z Kolonii słuchać bę­
dziemy w sobotę, 12 bm. od godz. 
17.25 w progr. I, a w niedzielę — 
od godz. 16.45, także w progr. I.

Również w programie I nadane 
będzie w niedzielę sprawozdanie 
z meczu Polska — CSRS. Począ­
tek tej transmisji o godz. 12.

CEGIELSKI — chirurgia, interna 
(ul. Dzierżyńskiego, telefon 512-31);

WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCY — 
chir. dziec. do lat 14 (ul. św. Jó­
zefa nr 8/9, tel. 536-21);

SZPITAL KLINICZNY im. PAW­
ŁOWA — okulistyka (ul. Garbary 
nr 17, telefon 510-21). /

POWIATOWA STACJA PR (ul. 
Kościuszki 103), tel. 86-86.

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (ul. 
Chełmońskiego 20) tel. 544-44.

APTEKI: A. Lampego 2, Marcin­
kowskiego 11, Dzierżyńskiego 107, 
Dąbrowskiego 76, Głogowska 47. 
TYLKO DYŻUR NOCNY: Główna 
53, Starołęcka 79, Winogrady, 
Swarzędzka 6, Ostroroga 6.


